SLEZSKO

Slezsko – zmizelá země. Středoevropská Atlantida. Kus kontinentu, kde se po staletí střídal jazyk, vládci, národnost i víra. V paměti starých map černá orlice svírá říši od Jablunkova až někam za Goerlitz. Slyšíš? Vratislav. Breslau. Wroclav. Kouř hutí z Katowic je rodným bratrem dýmu z Bohumína, Ostravy a Třince. Horní a Dolní Slezsko, dvě strany jedné zlaté mince, staré a vzácné ražby. Země bohatá a plná, z níž vytěžit chtěl každý maximum. Vídeň. Berlín. Varšava i Praha. Každý trůn, každá vláda. Uhlí a ocel. Klec s horníky se skřípěním padá do hlubin antracitu jak hlučný batyskaf. Svatá Barboro, dej prosím, živ a zdráv vrátit se zase zpět! Domů do kolonie. Kde je pět dětí s usouženou ženou. Za plotem černý rybíz. Fasádu začouzenou má režný neomítaný domek. Roemergrube. Salma. Nikiszowiec. Polámaný stromek s otrhanými třešněmi. Slepice. Potrubí a dráty se všemi těmi - telegrafy a spěšnými depešemi. Haldy. Struska. Prach. Nahoře, někde na vlnách vzduch nikdy není němý, dodnes zní:  swing, modlitby, předpověď počasí, zpěv i pláč. Střelba. Siréna. Vypínač: Všechno/Nic. Stále je transmituje dřevěný vysílač u Gliwic. Vykřičník z horkého srpna v třicátém devátém. Na cokoliv se zeptáte - vám Slezsko odpoví. Jak se umírá? Jak se bohatne? Jak se hladoví? Jak se ostří nůž? Jak se pašuje vodka? Jak se nepotkat už - i na to jak se potkat v rozptýlených vesnicích i zdejších příliš prorostlých městech. Krátká řeč v úsporně přesných gestech převedená do urbanismu i architektury. Cihlové kostelní věže tu hledí na svět shůry stejně jako komíny a vysoké pece. Železné mosty tvoří interpunkci řece. Odře. Olze. Bielé. Žádné jméno tu nikdy není celé jen v jednom jazyce. Cieszyn. Těšín. Teschen. Jak oblá krabice na pražená zrna z Brazilie – kavárna Avion - legenda neúplná ve vzpomínkách žije, vtěsnaná do pouhých sedmi let. Velké evropské dějiny – malý slezský svět. Rosalie Wiesner. Václav Nekvasil. Židovská restauratérka. Český architekt. Vlastní krev do cizích žil. Německá a polská armáda. Exploze! Projít se Slezskem, nastřádat v databance paměti domy i místa, co znějí uboze, velkolepě i zněle. Soupeři. Oběti. Bratři. Nepřátelé. Jedna zem, čtvery dějiny. Pole v plném slunci se stíny těžních věží. Červenec. Dolovat! Tavit! Přežít! 

Slezsko? Architekt Leopold Bauer se svými stavbami od Krnova, Opavy, Bielska až do Vídně. Slezsko. Elegantní moderna tu pableskuje neklidně těkavým třpytem dalších jmen - Otto Prutscher, Tadeusz Michejda, Dominicus Boehm. Zdejší města – do nocí pulzující stigmata. Ulice - vzácné květiny, divoká dravá zvířata. Stavby - exotické mušle, které stojí za to prozkoumat. Bratři Šlapetové přebírají štafetu měkkých křivek od Hanse Scharouna. A v Glivicích právě vchází na balkon třiatřicetiletý Erich Mendelsohn. Před ním je elegantní dům hedvábí Erwina Weichmanna. Prosvětlená koncertní dvorana v Beuthen/Bytomi pastelovými tóny ohromí, vysněná Hansem Poelzigem. Slezsko! Země, která nepatří nikomu i všem. Různost v jednotě. Jednota v rozmanitosti. Tady jsou všichni doma a všichni něčí hosti. 
Slezsko – zmizelá země. Středoevropská Atlantida. Teď je na nás, na její nebeskou mapu přidat - kromě pragmatických dálnic, hranatých hypermarketů a prázdných protihlukových zdí - nové zářivé skvosty. Nová architektonická souhvězdí.
Radovan Lipus
ŚLĄSK
Śląsk – świat zaginiony. Atlantyda środkowej Europy. Tu przez stulecia zmieniały się jak w kalejdoskopie języki, religie, nacje, legendy o władców zakusach. A dumny śląski orzeł już tylko na mapach z lamusa zagarnia pod swe skrzydła tu Jabłonków, tam Görlitz, krainę o płynnych granicach. Słyszysz? Vratislav. Breslau. Wrocław.    A dymy w Katowicach bratają się z ostrawskimi. Dolny Śląsk oraz Górny, awers i rewers monety ze złota najczystszej próby. Ziemia hojna, bogata, do niej rościł sobie prawa każdy arystokrata i kolejna władza. 

Wiedeń. Berlin. Warszawa i Praga. Złoża węgla i stali. Jak batyskaf w dół spada skrzypiąca klatka z górnikami. W czarną otchłań antracytu. Módl się za nami, Święta Barbaro. Patronko dobrej śmierci, pozwól mi jeszcze wrócić do kolonii. Do piątki dzieci, zatroskanej żony. Za płotem czarne porzeczki. Zakopcony familok, dom z surowej cegły. Roemergrube. Salma. Nikiszowiec. Kury. Połamane drzewo czereśni. Zardzewiałe rury i słupy. Biegną po drutach depesze, rozmowy. Hałdy. żużel wielko​piecowy. Kurz. Na falach eteru nigdy nie ma ciszy. Słyszycie? Swing, modlitwy, prognoza pogody, śpiew i płacz. Wystrzały, syren wycie. Wyłącznik: Wszystko/Nic. Wciąż je nadaje radiostacja z Gliwic. Drewniany wykrzyknik – sierpień, rok trzy​dziesty dziewiąty. Śląsk zna odpowiedzi na wszystkie pytania. Czym jest głód? Czym bogactwo? Sekret umierania? Jak ostrzyć noże? Jak wódkę przemycać? Jak ominąć lub spotkać się możesz z bliźnimi w rozproszonych wioskach i miastach o płynnych granicach. Zwięzła mowa i oszczędność gestów – to wszystko jest tu w urbaniźmie i archi​tekturze. Kościoły z cegieł, a w górze obok ich wież las kominów i wysokie piece. żelazne mosty dodają interpunkcji rzece. Odrze. Olzie. Białej. Tu nie ma nazwy stałej, bo każda brzmi inaczej w stosownym języku. 

Cieszyn. Těšín. Teschen. Jak owalna puszka kryjąca prażone brazylijskie ziarna, we wspomnieniach powraca kawiarnia Avion. Legenda, choć istniała tylko siedem lat. Wielkie dzieje Europy – mały śląski świat. żydówka Rosalia Wiesner, Václav Nekvasil – Czech. Do żył obcych wlać własną krew. Polscy, niemieccy żołnierze.   Na moście armie dwie. Eksplozja! 

Śląskie peregrynacje. Niepowtarzalne okazje do ogarnięcia pamięcią miejsc, domów, nędznych, a czasem wspaniałych. Przeciwnicy. Ofiary. Bracia. Nieprzy​ja​ciele. Jeden region, a wersji historii tak wiele. Krajobraz w ostrym słońcu z cieniami wież wyciągowych. Lipiec. Hartować stal! Wydobyć! Przeżyć śląską biedę!

Silesia? Architekt Leopold Bauer i jego budowle: Karniów, Opawa, Bielsko oraz Wiedeń. Śląsk. Elegancki modernizm, a w jego niespokojnych przebłyskach blado lśnią kolejne nazwiska: Otto Prutscher, Tadeusz Michejda, Dominicus Böhm. Tutejsze miasta pulsują nocą jak stygmaty. Ulice – dzikie zwierzęta, drogocenne kwiaty. Budowle – te egzotyczne muszle znawcy przebadać powinni. Bracia Šlapetowie przejmują sztafetę miękkich linii z rąk Hansa Scharouna. A w Gliwicach Erich Mendelsohn, wchodząc w wiek Chrystusowy, patrzy z balkonu na elegancki dom handlowy Erwina Weichmanna. W Beuthen/Bytomiu jest już gotowa wyma​rzona przez Hansa Poelziga sala koncertowa, olśniewająca, w pastelowych barwach. Śląsk! Ziemia wspólna i ziemia niczyja. Odmienność w jedności. Jedność w różnorodności. Tu wszyscy są w domu i każdy jest czyimś gościem. 

Śląsk – świat zaginiony. Atlantyda środkowej Europy. Teraz od nas zależy, czy na mapie jej nieboskłonu – prócz koniecznych autostrad, marketów, ekranów tłumiących hałas – pojawią się nowe plejady architektoniczne. Błyszczące astralne ciała.
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